
Nr. 54. SANOK, dnia 8. stycznia 1905. Rok II. (V.)

Prenum erata  wynosi.

kwartalnie . . . .  2 kor.
miesięcznie . . . 7 0  hal.

(wraz z przesyłką).

Numer pojedynczy 20 hal.

Ty godn i k  p o ś w i ę c o n y  s p r awom z i emi  Sanock i e j .
W ychodzi w każda niedzielę rano.

prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia Karola pellaka 
uj 5anoku. ,

Ceny ogłoszeń:
za wiersz 1 -szpaltowy — lub 
jego miejsce — drobnym dru 
kiem (petitem) 8 h.; w rubryce 
„Nadesłane" 20 h. oa wiersza.
Rękopismów7 się nie zwraca.

Prosimy o odnowienie 
przedpłaty na r. 1905., oraz 
uiszczenie zaległości za r. 
ubiegły.

Administracya.

budżet Rady powiatowej
w  S a n o k u .

u.
P rz y s tą p io n o  n a s tę p n ie  do d ru g ieg o  

p u n k tu  p o rz ą d k u  d z ien n eg o  t. j. p re l im i­
n a rz a  fu n d u szu  p o w ia to w e g o  n a  ro k  1905., 
k tó r y  re fe ro w ał  Dr. G o ldham m er.

P re l im in a rz  b u d ż e tu  p rz e d s ta w ia  się 
n a s t ę p u ją c o :

D o c h o d y :
I. Czynsz n a jm u  za  m ieszk an ia  w  do ­

m u  p o w ia to w y m  1. 104. w  S a n o k u :  a )  p o ­
w ia to w e  T o w a rz y s tw o  Z a l iczk o w e  2.000 
kor., b) Dr. R u d o lf  N e u m a n n  504 kor., 
c) F ra n c is z e k  B e m  400 K. II. 3 %  od lis tu  
z a s ta w n e g o  a u s t r  T o w a rz y s tw a  k r e d y ­
to w e g o  z iem sk iego  ser, 3156 1. 95. I. emi- 
syi n a  200 kor. — 6 k o r  III Z w ro t  
zaliczki n a  p łacę  120 K. — zw ro t  kosz tó w  
lu s t ra c y i  od n a c z e ln ik a  g m in y  S an o czek  
20 K. 40 h., — za  sp rzed an e  gm inom  
dz ienn ik i  k a so w e  16 kor. IV.' B on if lkacya  
od galic. funduszu  p ro p in a c y jn e g o  za  
u b y te k  dochodu  w d o d a tk u  p o w ia to w y m  
do p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  za  w y d z ie rż a ­
w ien ie  p rop inacy j 962 K. V . N ie p rz e w i­
dz iane  do ch o d y  100 K. YI. O d gm in  n a  
p łacę  le śn ik a  2500 K. VII. Z w ro t  póży- 
czki od sp ad k o b ie rcó w  ś . -p.  D ra  E ra z m a

Ł o b a c z e w sk ieg o  500 K. V III.  D o d a te k  
p o w ia to w y  do p o d a tk ó w  b ezp o ś red n ich  
p rz y p isa n y c h  w  r. 1903. w  kw o c ie  2^2.667 
K. w  w y so k o ść '  l4°/0 —  33.973 K. 38 h. 
Razem  w y n o sz ą  d o c h o d y  k w o tę  41.101 K. 
78 hal.

R o z c h o d y :
I. P o d a t k i  i d a n i n y  z d o m u  

p o w i a t o w e g o :  1) p o d a te k  czy n szo w y  
4b0 K., 2) n a le ż y to ść  e k w iw a le n to w a  
300 K., 3) a s e k u ra c y a  dom u  p o w ia to w eg o  
ze s t r jn ią  70 K., 4) k o n k u r e n c y a  k o ś ­
c ie lna  rz.-kat. 50 K. a  g r .-ka t .  51 kor.

II. K o s z t a  r e p r e z e n t a c y i  i z a ­
r z ą d u  p o w i a t o w e g o :  1) p łace  u rz ę ­
dn ik ó w  i s ług  W y d z ia łu  p o w ia to w eg o  
9384 K., 2) w y d a tk i  k a n c e la ry jn e  200 K.,
3) dz ienn ik ’ i in n e  100 kor., 4) opał 250 
kor., 5) d ru k i  i in s e ra ty  120 kor. 6) k o sz ta  
p o d ró ż y  d e le g a tó w  i u rzęd n ik ó w  W y d z ia łu  
pow. 800 kor., 7) p o d a te k  osobis to-do- 
c h o d o w y  od p łac  u rzęd n ik ó w  120 kor. 
8) n a d z w y c z a jn e  d y u rn a  720 kor.

LII. B i u r o  p o w i a t o w e  p o ś r e d n i ­
c t w a  p r a c y :  1) p łaca  u rz ę d n ik a  1200 K., 
2) lokal,  opał, u s łu g a  i t. d. 520 K., 3) 
j e d n o ra z o w y  in w e n ta rz  150 K., 4) o g ło ­
szenia, k o re s p o n d e n c y e  i t. p. 100 K.

IV . N a  c e l e  o ś w i a t y :  1) d a te k  
d la  szk o ły  p rzem y sło w ej  w  S a n o k u  200 
K., 2) zapom og i d la  uczniów  szl.ół ś re ­
dn ich  i p rz e m y s ło w y c h  300 K J  3) d la  
uczn iów  i uczen ie  sem in a ry ó w  m ęsk ich  
i ż e ń sk ic h  200 K., 4) d la  b u r s y  g i .nna-  
zya lne j  400 K.

V. N a  c e l e  z d r o w o t n e :  1) p łaca  
l e k a rz y  o k rę g o w y c h :  w M rzyglodzie
1200 K., w R y m a n o w ie  1000 K., w  Ja ś -  
l iskach  600 K., 2) w y n a g ro d z e n ie  d la  9 
a k u sz e re k  i zasiłek  d la  k a n d y d a tk i  n a  kurs  
p o ło żn ic tw a  1900 Ii., 3) gm in ie  m ia s ta  
'S anoka  n a  u t rz y m a n ie  ak u sze rk i  '200 K.,
4) d a te k  n a  ko lonię  leczn iczą  w R y m a ­
now ie  100 li .

27) W ładysław Kucharski.

Z  przeszłości Sanoka.
(Zabytki przeszłości).

Kościół ten zniszczył doszczętnie pożar 
z końcem XVII. wieku, odbudował go zaś 
dopiero w r. 1705. ówczesny proboszcz ks. 
Franciszek Gożhński. Wedle szeiuatyzmu 
duchownego nowo odbudowany kościół spłonął 
ponownie w r. 1728., a sterczące mury z 
polecenia rządu austryackiego rozebrano, 
plac sprzedano, parafię zaś przeniesiono do 
klasztoru OO. Franciszkanów. Tu mieściła 
się niejako kątem parafia do czasu przenie­
sienia jej do dzisiejszego kościoła farnego, 
którego budowę rozpoczął w r. 1874. ks. 
Franciszek Czaszyński. Przy kościele farnym 
były prebendy altarysty św. Anny i Wniebo­
wzięcia, a i dziś po zupełnem ukończeniu 
nowej świątyni powinny znaleźć swe miejsce 
ołtarze takie same.

0  szkoK parafialnej wiadomości nie 
mamy.

Wiemy jednak, że przy szpitaiu ubogich, 
na przedmieściu był kościół z prepozyturą,

ustanowioną w r. 1518. przez przemybkiogo 
biskupa Piotra Tomickiego1).

Istniała też oddawna w Sanoku świą­
tynia grecko-katolicka. Dowiadujemy się o 
niej bliższych szczegółów z księgi dokumen­
tów Sądu obwodowego w Sanoku2), gdzie 
zapisał Biliński, sekretarz cyrkularny 15. 
maja 1801 r. obiatę dokumentu Piotra Zbo­
rowskiego, kasztelana Sandomierskiego i 
sanockiego starosty, który w sobotę, blizko 
przed wstępną niedzielą 1550 r. darował 
pusty plac „według Wałów Miasta Sanoka 
z jedney y Ogroda: Lechów Strony, z drugiej 
od fossy grodzkiej *,«,czynaiąc aż do Ulice y 
Bramy niższej Miejskiej, na wybudowanie 
kościoła Sgo Mikołaj- oby watelom miasta 
Sanok Religii Greckiej". Uczynił zaś tę 
darowiznę dlatego, aby „także Religia Grecka 
między temiż '5 obywatelami przebywała y 
uczciwość Bogu najwyższemu oddawali (oby­
watele) z Grecką Religią". Cerkiew tę mieli 
wystawić sami obywatele.

Dokument tej darowizny potwierdził i 
swoją umocnił pieczęcią w Szydłowie w r. 
1551. król Zygmunt August wskutek relacyi 
starosty Jana Ocieskiego, podkanclerzego

*) Chlebowski i Walewski — Tamże.
’) Str. 47—48 (Jopia B.

IV . R o z m a i t e :  1) da tk i  k o n k u r e n ­
c y jn e  n a  u t rz y m a n ia  do jazdów  do kolei 
256 kor., 2) kosz ta  u t r z y m a n ia  dom u  p o ­
w ia to w e g o  1100 K., 3) n a  cele  sad o w n i­
c tw a  400 IV., 4) zasiłk i d la  T o w a rz y s tw  
g im n a s ty c z n y c h  „ S o k ó ł“ w  S an o k u  80 K., 
w Z a g ó rz u  40 K. 5) n a  podn ies ien ie  
c h o w u  b y d ła  300 K., 6) n iep rzew idz iane  
w y d a tk i  900 K., 7) w7k la d k a  n a  rzecz To- 
w a rz y s tw a  u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia  z ro k u  
1863. w  K rak o w ie  12 K., 8) zasiłek  d la  
p isa rzy  g m in n y c h  200 kor., 9) n a  p łacę  
le śn ik a  p o w ia to w eg o  3000 K.

VII. S p l a t a  p o ż y c z e k :  1) 19 i 20 
ra ta  pożyczk i  h ipo teczn e j  zac iągn ię te j  na  
dom  p o w ia to w y  w kw oc ie  40.000 K. — 
2.400 K . 2) r a t a  n a  um o rzen ie  pożyczk i 
zac iągn ię te j  n a  b u d o w ę  d o m u  p o w ia to ­
w e g o  z fu n d u sz u  u b o g ich  gm in  2000 K.

VIII  D o t a c y a  z f u n d u s z u  p o ­
w i a t o w e g o  d la  fu n d u szu  powr. d róg  
g m in n y c h  5000 K.

IX .  Eń> r y t u r y  i d a t k i  z ł a s k i :
1) e m e ry tu ra  A . S chonw ick ie j  452 kor.,
2) d a te k  z łask i A u g .  P ra c z y ń sk ie j  600 K.

X . S p ł a t a  I I .  r a t y  n a  p o k ry c ie  
zobow iązan ia  p o w ia tu  n a  rzecz funduszu  
k ra jo w eg o  d la  u lżen ia  mu w k o sz tach  
w y k u p n a  g ru n tó w  pod  kolej t r a n sw e rsa ln ą  
1000 kor.

X I.  U b y t e k  w  d o c h o d a c h  z p o ­
w o d u  o p u s tu  p o d a tk ó w  g ru n to w y c h  w s k u ­
te k  k lęsk  p o s u c h y  2700 kor.

R azem  ro z c h o d y  w y n o sz ą  41.135 K., 
a  p o ró w n a n e  z doch o d am i w  kw oc ie  
41.101 K. 78 h. w y k a z u ją  n iezn aczn y  
n ie d o b ó r  33 kor. 22 hal.

W s z y s tk ie  p o z y c y e  dochodów7 p rz y ­
ję ła  R a d a  bez  w szelk ie j  dy sk u sy i ,  k tó ra  
się rozw inę ła  dopiero  -przy w y d a tk a c h ,  
gdzie  cz łonkow ie  R a d y  żądali  w y jaśn ień  
co do p o je d y n c z y c h  ru b ry k .  I t a k  w y ja ­
śnił r e fe re n t  n rzy  p o zy cy i  V. w y da tków 7,

koronnego, potwierdził go również swoją 
aprobatą w całej osnowie i pieczęcią kró­
lewską w Krakowie, na zjcździe koronowania 
król Władysław IV. Waza w r. 1632. dnia 
9. marca, któremu przedłożono innj7 jeszcze 
nieznany nam bliżej dokument Zygmunta 
Augusta z kwietnia 1553. również ręką Jana 
Ocieskiego pisanj7, a odnoszący się do funda- 
cyi cerkwi w Sanoku. Dokument ten — jak 
przypuszczać możemy, stwierdzać musiał po­
trzebę cerkwi w mieśi e, bo oblatowany do­
kument W ładysława IV. mówi, że zawierał 
„porządkiem w różney Liczbie na Urzędy 
mieyskie Burmistrza, Rayca (ów) y Ławników 
Sanockich z Greckiey Rel.gii z Polakami 
Religii katolickiej obrani (ycb)...“

Kiedy na pustym placu, darowanym przez 
Zborowskiego w miejscu — zdaje się —  
gdzie i dziś cerkiew stoi, postawiono ją, 
dokładnie nie mniemy ze znanych nam do­
tychczas dokumentów podać. Cerkiew była 
pod wezwaniem Ducha św., a o jej uposaże­
niu ubogiem mówi specyfikacja wszelkich 
realności i praw do cerkwi należących, a 
sygnowanych w aktach sądowych 21. paź­
dziernika 1804. r.1). (C. d. n.)

!K>*) Jrząd ksiąg gru n t w ouioku  _ księt
uokumentdw (rękopis) pag 44 exhib. ł£ 
Copia C.
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że w  Ja ś l i s k a c h  n ie m a  je szcze  d o tą d  l e ­
karza ,  w s taw io n o  w ięc  n a  razie  ty lk o  
600 kor. n a  w y p a d e k ,  , g d y b y  t a  p o sa d a  
ob sad zo n ą  z o s ta ła  — p rz y  ru b ry c e  VI. 
ośw iadczył, że k o sz ta  u t r z y m a n ia  dom u  
p o w ia to w e g o  są  d la te g o  t a k  w yso k ie ,  że 
w  ty m  ro k u  w y s taw io n o  n o w ą  szopę, 
k r y t ą  b lachą . P r z y  p o z y c y i  X I .  w y ja śn ia  
re fe re n t ,  że u b y te k  w d o c h o d a c h  w k w o ­
cie 2700 kor. p o w s ta ł  z p o w o d u  o p u s tu  
p o d a tk ó w  g ru n to w y c h  w s k u te k  k lęsk i  
p o su ch y ,  ż e , j e d n a k  W y d z ia ł  ch cąc  t e n  
u b y te k  p o k ry ć  p ro p o n u je  pe łne j  R adz ie  
p o d w y ż sz e m e  n a  14%  d o d a tk ó w  p o w ia ­
to w y ch .  T a k ie m u  p o jm o w an iu  rz e c z y  i 
r a to w a n iu  b u d ż e tu  pow . sprzec iw ia  się 
prof. K w ia tk o w sk i ,  nie w idząc  n a jm n ie j ­
szej p o t r z e b y  p o d n o szen ia  d o d a tk ó w . 
J a k ie ż  bow iem  d o b ro dz ie js tw o  w y ś w ia d ­
cza  się ludności,  jeże li  o n a  z je d n e j  s t ro n y  
do s ta je  o p u s t  p o d a tk o w y  a R a d a  pow iat. 
podn o s i1 d o d a tk i  — w szak  to  c z y s ta  fikcya .

P r z y  p o z y c y i  okreś la jącej p łacę  le śn i­
k a  w  w y so k o śc i  3000 kor. rocznie  zab ie ra  
g łos  p. M ilan  i żąda, a b y  o b sza ry  d w o r­
skie  rów nież  p rz y c z y n ia ły  się do p o k ry c ia  
te jże  p łacy  i k o rz y s ta ły  z dośw iadczen ia  
te g o  fu n k c y o n a ry u s z a  po w ia to w eg o .  
Sp rzec iw ia  się te m u  j e d n a k  p. A d o lf  
P o ź n ia k  tw ierdząc , że skoro  ob sza ry  
dw orsk ie  p lącą  n a  R ad ę  pow., to  d laczego  
nie  m ia ły b y  k o rz y s ta ć  z dośw iadczeń  l e ­
śn ik a  za  darm o.

O s ta teczn ie  p rz y ję to  c a ły  p re l im inarz  
fu n d u szu  pow ia tow ego  w  d o ch o d ach  i 
w y d a tk a c h  w e d łu g  w n io sk u  W ydzia łu ,  
poczerń  p rzy s tąp io n o  do o b ra d  n a d  fu n ­
du szem  p o w ia to w y m  d ró g  g m in n y c h  n a  
ro k  1905. (O. d. n.)

Z R a d y  m i e j s k i e j .
P. A i ta l  W ito sz y ń sk i  w  ip p ę ie  zna  

sw oich  ludzi! K ie  zaw ied li  go, zeszli .się 
w  liczbie 24., u tw o rz y l i  k o m p le t  z po- 
gw-ałceniem u s t a w y  — uohwmlil' b u d ż e t  
— a co naj ważniejsza,joczyśóili  burm is trza .  
N ib l wdemy w praw dz ie ,  ja k ie m i d rogam i 
doszli do te g o  oczyszczenia ,  a le -"; fak tem  
je s t ,  ic- n a  p o c z ą tk u  o w ego  pos ied zen ia  
z 28/X lI. z. r. p rzed s taw ił  ks. K o n s ta n ty  - 
now icz  w n i o s e k  z b i o r o w y, do k tó re g o  
prócz  samego' w n io sk o d a w c y  p rzy łączy li  
się rad n i :  .prof. K w ia tk o w sk i ,  M ichał 
Sluszk.iew.icz, ap te k a rz  ToLias, K a ro l  Sie- 
kie.rzyński, R ókner  i Dr. R&mer.

S ła w n y  te n  w n idsnk  p o d a je m y  w 
b rzm ien iu  d o s ło w n em  ja k  n a s tę p u je :

I. R a d a  m ie jsk a  s tanow czo  zaprzecza, 
j a k o b y  p. J a n  S ta ruszk iew lcz ,  p rz e w o d n i­
czący  kom isy i  d la  z b ad an ia  p o g ło sek  
u w ła c z a jąc y c h  czci b u rm is trza , ' p rz y  z d a ­
n iu  sp ra w y  z d o ch o d zeń  n a  dniu  1. g r u ­
dn ia  1904. pow iedz ia ł :  „iż po o trzy m an iu

''przez?  k o m isy ę  lis tów  od pp. G arczyń-  
yskiego i P iech o tó k ie 'g o  p o s ta w io n y  z e s ta l  
p. A ita l  W ito sz y ń sk i  p o d  pręg ie rz" .

II. R a d a  m ie jsk a  p rzy jm u je  do w ia ­
dom ości w y n ik i  b a d a ń  kom isyi, z łocone 
Radzie., m ie js k ie j  n a  dniu  L. gńudniA 1904. 
p rzez  p rzew o d n icząceg o  kom iśy i  p. J a n a  
S ta ruszk iew icza .

W y n ik i  te  polcfgały n a  tern, że z 
osób k o m p e te n tn y c h  p jH an y ch  przez ko- 
nusye , jo d n e  odm ów iły  w y ja śn ień ,  a to 
albo  boz p o d an ia  pow bdów , albo poda jąc  
za  p o w ó d  ju ż to  n ieznajom ość, sp raw y, 
ju ż to  n iem ożność  p o d an ia  w yjaśn ień , ,jnż'to 
niopowmłaniećswoje do d a w an ia  ta k ic h  w y ­
ja śn ień ,  drugie  osoby! o św iad czy ły  k a teg ó -  
rydznije, że rozs iew ane  pogłosk i nić, m a ją  
p o d s ta w y ,  pod a jąc  p r z y t j m  w yjaśn ien ie ,  
że  n a  k w o tę  23.400 kor., k ty re  p. A ita l  
W ito sz y ń sk i  zapłabii T o w t e ^ t w u  Aa-1 
l ic zk o w em u  po ob o p ó ln y m  o b ra c h u n k u  
i zgodzie , z łoży ły  s ię in ieśc iągalne  w ek s le  
10.000, 8.000 kor. etc . i m yln ie  po liczone 
p ro cen ta .

III. .Na o s ta tn ie m  posiedzen iu  R a d y  
m iejskiej dn ia  £ i .  g ru d n ia  1904 T. p a d ły  
za rzu tV “ciężko d o ty k a ją c e  p. A ita la  W ito- 
szy ń s ld eg ó  ja k o  człow iek a  i j ako burm istrza ,  
a  m aiąpe  w  przeciw staw nem u do w y n ik ó w  
do ch o d zeń  k om isy i  • w e  wł.aśteiyyy łub 
praw dziw y rzekom o sjjosóbtaojzw lązyw ać 
ow e 'z .ągądkow e pog łbsk i .  (.G d v  w o b ec  
ta k ić g o  obrot-ii r'żec‘zy'-nie jfest ju ż  w m o cy

k o m isy i  w y b ran e j  p rzez  R ad ę  m ie jsk ą  dać  
zad o sy ć u c z y n ien ie  bu rm is trzo w i i rep re-  
z e r t a c y i  m iasta , u z n a ła  też  r e p re z e n ta c y a  
a k c y ę  k om isy i  za  sk o ń c z o n ą  i w y ra ż a  
żądan ie ,  a b y  p. bu rm is trz  p o c z y n i1 k rok i  
sądow e  w  n ie p rz e k rac z a ln y m  te rm in ie  
u s ta w ą  p rzew id z ian y m  przeciw tem u , 
p rzec iw  k o m u  n a leży , ce le m  u z y sk a n ia  
zad o ść u c z y n ien ia  i p o d z ie len ia  się n iem  
z R a d ą  m ie jską .

T e n  w n io sek  zb io row y, z łożony  z 
trzech  p u n k tó w  R a d a  je d n o m y ś ln ie  u c h w a ­
liła, p oczem  p o d a ł  p. A i ta l  W ito szy ń sk i  
do w iadom ośc i R a d y ,  iż w e s z ły  p rzed  
chw ilą  n a  j e g o  ręce  d w a  p i s m a , , a mię- 
nowdcie je d n o  od  p. r a d n e g o  D ra  Slączki, 
a  d rug ie  od p. ra d n e g o  P y t la ,  w  k tó ry c h  
obaj ci pp. radn i  żąd a ją  sp ro s to w an ia  
p ro to k o łu  z 21. g ru d n ia  w  u s tę p a c h  o d ­
n o sz ą c y c h  się do sp ra w y  osobiste j  p. 
bu rm is trza .  N ie  ,'?-chcąc zaś, a b y  ta k ie  
sp ros tow an ie ,  k tó re g o  z ca łą  s łusznością  
do m ag a l i  się w yżej w y m ien ien i  pp. radni, 
w  p ro to k o le  uw idoczniono , ośw iadczy ł p. 
A ita l  W ito szy ń sk i ,  że w m y ś l  §. 10. r e g u ­
lam inu  d la  R a d y  miejskiej żąd an ia  tak ie
0 sp ro s to w a n ję  p ro to k o łu  p o w in n y  b y ć  
n a  3 dni p rzed  p o s iedzen iem  R a d y  lub 
też  u s tn ie  podczas  pos iedzen ia  po-stawione* 
P o n ie w a ż  to  się nie stało, w ięc o sp ro ­
s to w an iu  m o w y  b y ć  nie  m oże t a k - z a ­
ko ń c z y ł  p. burm is trz ,  a R a d a  je g o  zdanie  
je d n o m y ś ln ie  po tw ierdziła .

T a k im  b y ł  w s tęp  do odb y c ia  n ie ­
le g a ln e g o  pos iedzen ia  b u d ż e to w e g o .  Z a ­
dan iem  je g o  by ło  z je d n e j  s t ro n y  u s p o ­
koić’ i u g ła s k a ć  n a iw n y ch ,  jeże l i  tam  
w ogó le  t a c y  się zna jdyw ali ,  pozoram i 
s łuszności — z- drugiej s t ro n y  p rz e p ro w a ­
dzić peę fas e t  n efas  b u d ż e t  d la  ty ch ,  
k tó r y m  n a  tern, a przedówrszys'tkiein n a  
is tn ien iu  d o ty c h c z a so w e g o  s ta n u  rzeczy  
zależy.

W s tę p  t e n  to  c z y s ta  k o m e d y a ,  m a ­
skująca- w łaśc iw e  z a m ia ry  tw ó rc ó w  .'tejże, 
w a r to  się jej w ięc  n ieco  bliżej p r z y p a ­
trzyć .

N iew iadom o, k to  dał p ie rw szy  im pu ls  
do owe‘go zb io row ego  w nióśku , w y p o ­
w ied z ian eg o  przez u s ta  t tu te jszego  p ro b o ­
szcza  gr .-kaig  ob rządku , ks. K o n s ta n ty -  
now icza , zda je  atęi j e d n a k ,  że k a ż d y  
nfe iiprzedzonjA fczyteln ik  p rzyzna ,  że rolę 
g łó w n e g o  b o h a te r a  z n ie m a ły m  z a p e w n e  
zasobfem na iw nósdi m usia ł  o u e g ra ć  r a d n y  
K w ia tk o w sk i .  D la  z y sk a n ia  sdniejszej 
p o d s ta w y  sięgn ijm y-pam ięc ią  nieco w stecz .  
W sz a k z e  r. K w ia tków  sl i p ie rw szy  na  
pos ied zen iu  14. k w ie tn ia  1904. pos taw ił  
w n iosek  w y b ra n ia  kom isy i m ającej z b a ­
dać  p raw dz iw ość  lub  fałsz p o g ło sek  
u w łacza jący ch  czci burm istrza ,  a p o ­
w s ta ły c h  n a  t le  u sun ięc ia  tegoż , ja k o  
u rz ę d n ik a  z T o w a rz y s tw a  Z aliczkow ego . 
On n a  pos iedzen iu  9. c ze rw ca  z. r. zosta ł  
w y b r a n y  de tej kom iśy i  ja k o & z ło rm k  
w raz  z pp. J .  S ta ru sz k ie w ic z em  i A. Nie- 
d e n th a le m ,  choć  p rz y rz e k ł  w ów czas ,  że 
do ro b o ty  w e ź i ń ^ ś i ę  dopiero  pń łm aturźę ,  
a więc w lipcu — babrał stó£do niej w 
rzeczyw is tośc i  dopiero  w  2-giej połow ie 
s ie rpn ia  w raz  z d w o m a  in n y m i c z ło n k a ­
m i kom iśyi. P rąco w a li  ciężko do 1. g r u ­
dn ia  1904. i p rzesłuchali  r a p te m  cz łonków  
d y rek cy i  i gęzłonków R a d y  nadzorczej 
T o w a rz y s tw a  Zal. i to  m ie jscow ych .  P ra c ę  
ta k ą  m ożna  by ło  u sk u te c z n ić  w k ilku  
dn iach . D y r e k e y a  z łożona  z p a n ó w  W a ­
s i l e w s k i e g o  . Ś w te rczyńsk iego  i D żuga- 
now sk iego ,  n ie  ni.ogła kom isyi d a ć  w y ­
czerpującej odpowiedzi, g d y ż  nią m u s ia łab y  
do p e w n e g o  stopnia ' i siebie po tęp ić  z tej 
p r z y jz y n y ,  żel n a d  u rzędn ikam i T o w a r z y ­
s tw a  nie rozc iąga ła  .n a ieży t te j  koriti;oli i 
sp o w o d o w a ła  s t r a ty  p rze sz ło , ,100.00!) kor. 
Z  d w óch  m ie jsco w y ch  cz ło n k ó w  R a d y  
nadzorcżfej j e d e n  odm ów ił  żfeż.nań, drugi 
dał odpow iedź  n ie jasną . U dano si^  je szcze  
l is tow n ie  do n .  d e le g a ta  G o rczy ń sk ieg o
1 p rezpsaA ćw iązka  B iechońsk iego , a le  i 
ta m  odm ów iono  k o n r s y i  n a leży te j  o d p o ­
wiedzi.

N a  posiedzen iu  R a d y  m. w dn iu  1. 
g ru d n ia  z. r. pos tanow iła ’ wi!e$żcie k o m iśy a  
p rz e d s ta w ić  R adz ie  w ynik i  swej p ra c y  
i p rzez  ug ta  p. S ta ru szk iew icza  ogłosiła  
j ę l  nie clijcąe j e d n a k  m im o u s i ln y c h  n a ­
le g a ń  n ie k tó ry c h  ra d n y c h ,  m im o o d d a la ­
n ia  s/ę" z sali w ce lu  n a rad y ,  w y d a ( | |w e g o  
zd an ia  o p. A i ta lu  W itó szy ń sk im .  P y t a n a  
kom iśya , d laczego  nie b a d a ła  10 cz łonków

R a d y  nadzór.,  zas łan ia ła  się tem , że nie 
m o g ła  się z nimi w S a n o k u  spo tkać .  O s t a ­
teczn ie  z d e c y d o w a ła  się ch  p rzes łuchać , 
a le  w  c iągu  tego , j a k o ś  w  pierw szej p o ­
łowie g ru d n ia  1904. r. p. r a d n y  K w ia t ­
k o w sk i  z g o d nośc i  cz ło n k a  kom isy i  z re ­
z y g n o w a ł .  D w aj inni nie robili nic dalej 
u w a ż a ją c  sw ą  p racę  za  skończoną ,  a  k o ­
m isyę  za rozw iązaną. I tu  w c h o d z im y  w 
n o w y  ok res  tej sm u tn e j  sp raw y .

K ie d y  n a  pos iedzen ie  b u d ż e to w e  z 
28/12. z. r. n ie  p rzy szed ł  n ik t  z r a d n y c h
I. K oła ,  k ie d y  n a  n iem  b rak ło  pp. J a n a  
S ta ru szk iew icza  i N ied eu th a la ,  w ów czas  
p rz e d s ta w ia  ks. K o n s ta n ty n o w ic z  i w sp ó l­
n icy  zb io ro w y  w niosek , j a k ie g o  n a leża ło  
się spodz iew ać  właśc iw ie  od owej n ie ­
szczęśliwej kom isy i, w y b ra n e j  w  dn iu  9. 
c ze rw ca  1904. P o m ię d z y  w n io sk o d aw cam i 
zna laz ł  się i r a d n y  K w ia tk o w sk i ,  choć, 
j a k  pow iedz ie l iśm y, z godnośc i  cz ło n k a  
ko m isy i  z rezy g n o w a ł .  S p o d z ie w a m y  się, 
że nie w szed ł ta m  w  c h a ra k te rz e  P i ła ta  
w  Credo .. Z ro zu m ieć  zaś-1 t ru d n o ,  czem u 
ja k o  cz ło n ek  kom isy i  nie chcia ł  w y jaw ić  
sw ego  zdan ia  o sprawne p. A i ta la  W ito -  
szy ń sk ieg o ,  a k ie d y  się zna laz ł  p oza  ko- 
m isy ą  w to w a rz y s tw ie  ra d n y c h ,  k tó ry m  
p e łn a  R a d a  nie  da ła  m a n d a tu  do b a d a n ia  
h o n o ru  p. burm istrza ,  p rzy łączy ł  się do 
w niosku , k tó ry  pow yżej p rz y to c z y l iśm y .  
P .  r. K w ia tk o w sk i ,  sądząc  po je g o  d a ­
w n ie jszy ch  czynach ,  m y ś la ł  i dz iała ł l o ­
g i c z n i e — a p rzecież  o b ecn ie  w  ty m  w y ­
p a d k u  t ru d n o  o m m  to  pow iedzieć .

J a k o  cz ło n ek  kom isyi, m ó g ł  się z 
p rz e p ro w a d z o n y c h  b a d a ń  ła tw o  p rz e k o ­
n a j ;  że d y r e k e y a  T ow . Zal. w y jaśn ien ia ,  
o ja k ie  m u  chodzić  pow inno , nie da, że 
cz łonkow ie  R a d y  nadzorczej zw iązali  się 
s łow em  niecn ie  m ów ić  o b rz y d k ic h  sp ra ­
w a c h  T o w a rz y s tw a ,  c h y b a b y  się g re m ia l ­
nie zebra li  i w za jem  Się od teg o  zo b o w ią ­
zan ia  uwolnili. K a ż d y  zńś cz łow iek, nawet* 
lep szeg o  u m ysłu ,  pojm ie, że o sp ra w a c h  
c z y s ty c h  m ów i się d tw arc ie .  T u  zaś n a ­
w e t  cz łonkom  R a d y  pow . n a  pos iedzen iu  
26. w rześnia  1904. r., n a  k tó re m  b y ł  i p. 
K w ia tk o w sk i ,  — k ie d y  o s p ra w y  T o w a ­
rz y s tw a  z a p y ta ł  się ks. K o leń sk i  — o d ­
pow iedz ia ł  Dr. G o łd h am m er ,  że sp raw  
f in an so w y ch  tegoż  p u b łn z n ie  ; om aw iać  
n ie  m ożna, że j e d n a k  m o ż u a b y  p o u fn ie  
jak ie jś  k o m isy i  p rzed ło ży ć  a k t a /m b y  się 
wr nich rozp a trzy ła .

P . r a d n y  K w ia tk o w sk i  wie dobrze , 
że n ie  w e k s le  n ieśc iąga lne  z ło ży ły  się n a  
k w o tę  24.000 kor., k tó rą  p. A i ta l  W i to ­
szy ń sk i  T o w a rz y s tw u  Z a l iczk o w em u  z a ­
płacił. Nie p. A ita l  W ito sz y ń sk i  bow iem  
d e c y d o w a ł  o p rzy jęc iu  wreksli do esk o u tu ,  
ale  d y re k e y a  T o w a rz y s tw a ,  w ięc  za 
w ekś je  n ie śc iąg a ln e  m o g ła b y  b y ła  b y ć  
p o c iąg n ię tą  do odpow iedz ia lnośc i  jed y n ie  
t y l k o  d y r e k e y a  T o w a r z y s tw a ^  a nie p. 
A ita l  W ito szy ń sk i .  N ie  m a  też  ta k ic h  
n a iw n y c h  (i nie m o żn a  do n ich  zalio-zyoi 
p. r a d n e g o  K w ia tk o w sk ie g o ) ,  k tÓ rzyby  
dali w iarę  tem u , że p. A ita l  W i to sz y ń sk i  
zapłacił  18.000 kor. za  cz łonków  dywekcyi 
T o w a rz y s tw a  Z a liczk o w eg o .

P .  r a d n y  K w ia tk o w sk i  wie, że ob li­
czono A r a ty  T o w a rz y s tw a ,  p o w s ta łe  z 
w in y  p. A i ta la  W i to sz y ń sk ie g o  z a  je d e n  
k w a r ta ł ,  p o m nożono  j e  p rzez  4Dco dało 
s t ra tę  roczną, a tę  po m n o żo n o  przez ilość 
la t  u rzęd o w an ia  tć g b  u rzędn ika , d o c h o ­
dząc  w  te n  sposób  d o * s u m y  28.000 kor. 
mniej więcej, k tó rą  to  k w o tę .k ra k o w sk im  
ttirgleiM ziiiżojuo n a  24.000 kor. i k tó rą  
te n ż e  zapłacił.

Pan r. Kw iatkowski wie sSAzitó do­
brze, jaką jeSt ogóinŚ*E^?buii o etyem ych 
pojfęciacli i moralnej wiRKośei p. A itala 
Witoszyńskiego, nięfJotnąebinfe róKSroe- 
dAera szaty i zdaje sięB-wohif?-bolejącym 
glófiem w zbiorowym wniosku: „nie jest 
juz w mocy kom isji, . wybranej przez 
Radę miejską, da’6 zadósyćuozynienie 
burmistrzowi i reprezentacji midśtav:, niech 
wige burmistrz poczyni kroki sądowe 
„colefn uzyskania zadośóupzyujen.ia , po­
dzielenia się niem z Radą miejską';.

i  M y też  j e s t e ś m y  pew ni, że ro zp raw a  
sąd o w a  p rz e p ro w a d zo n a  p o d  h a s ł e m : 
„ p e re a t  n iundus,  fiat ju sO tia  - w y każe  
n iew in n o ść  lub  winę? 'p. A ita la  W itoszyń-  
k iego .

T y m c z a s e m  je d n a k  n ie  ' z m ie ń 'm y  
naszego  zd an ia  tw ie rdząc ,  że p. ra d n y
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K w ia tk o w sk i  działał tu ta j  n ie logicznie  a 
działać  m usiał,  j a k  to  ju z  p o p rzedn io  
pow iedz ie l iśm y, pod  w p ły w e m  nas tro ju .  
A le  p o d  tak im  w p ły w e m  w olno  działać  
n o w o czesn y m  p o e to m , k tó rzy ,  j a k  p o w iad a  
P rz y b y sz e w sk i :  „n ie  zna ją  ża d n y c h  praw , 
ani m o ra ln y ch ,  ani s p o łe c z n y c h ; k a ż d y  
p rze jaw  d u szy  j e s t  d la  n ich  czy s ty m , 
św ię tym , g łęb ią  i ta jem nicą ,  skoro  j e s t  
p o tę ż n y m " .  M niejsza  o to, że p o d  tak im  
w p ły w e m  tw o rzą  dzieła, k tó re  w k ró tc e  u to ­
n ą  w  m orzu  niepam ięci.  T a k  j e d n a k  nie  w y ­
pada , zdaje  n a m  się, działać  p. r a d n e m u  
K w ia tk o w sk ie m u ,  bo w śród  co d z ienne j  
p ro z y  życ ia  m ó g łb y  posądz ić  ktos' S zan o ­
w n e g o  profesora , — o k tó re g o  uczciw ości 
i zacności j e s t e ś m y  p rzekonan i,  —  o 
n ie log iczność .

N a  zak o ń czen ie  m u s im y  je szcze  w s p o ­
m nieć , że p A ita l  W ito sz y ń sk i  o d rz u c a ­
ją c  żąd an ień sp ro s to w an ia  p ro to k o łu  z 21, 
g ru d n ia  1904, r. w u s tę p a c h  od n o szący ch  
się do je g o  osoby, a w nies ione  p rzez  pp. 
ra d n y c h  D ra Ś lączkę  i P y t la ,  — postąp ił  
sam o w o ln ie  w b re w  regu lam inow i,  n a  k t ó ­
rego  §. 10. się pow oła ł.  N a jp ie rw  nie miał 
on t u  nic do gadan ia ,  bo o b a  p ism a  b y ły  
w y s to s o w a n e  do Ś w ie tne j  R a d y  m ias ta  
S anoka ,  a n ie  do niego. N a d to  re g u la m in  
R a d y  miejskiej §. 10. b rzm i:  „ P ro to k ó ł  
k ażd eg o  pos ied zen ia  R a d y  na jda le j  w  dni 
8 a  w  k a ż d y m  razie  n a  3 dni p rzed  naj- 
b liższem  p o s iedzen iem  z łożony  b y ć  w in ien  
do p rze jrzen ia  przez cz łonków  R a d y  w 
se k re ta ry a c ie " ,  gdzież  tu  w ięc m o w a  o 
tem , że żądan ie  sp ro s to w an ia  p ro to k o łu  
m a  b y ć  n a  t r z y  dm  p rzed  pos iedzen iem  
R a d y  w n ies ione?  P ow ied z ian o  ta m  d a le j ,  
że o sp ro s to w an iu  p ro to k o łu  ro zs trzy g a  
R a d a  — nie  pow iedz iano  n a to m ia s t  nigdzie, 
że ż ą d a ją cy  sp ro s to w an ia  m a ją  to  uczy n ić  
us tn ie ,  z czego  w yn ika ,  że m o g ą  to  u c z y ­
n ić  ta k ż e  o isem nie, ' j a k  to  zrobili pp. r a ­
dni Dr. Ś lączk a  i P y te l .  W reszc ie  sp ro ­
s to w an o  p ro to k ó ł  je szcze  z 1. g ru d n ia  z. r. 
w u s tęp ie  o d noszącym  się do p. A ita la  
W i to s z y ń s k ie g o  i to  na żądan ie  p. J a n a  
S ta ru szk iew icza ,  chociaż  '■ te n ż e  n a  2 o s t a t ­
n ich  p o s iedzen iach  R a d y  b y ł  n ie o b e c n y  — 
a  d laczego  nie za s to so w an o  tej samej 
m ia ry  d la  pp  D ra S lączk i  i P y t l a  ?

( P .  n.)

K R O N I K A .
W spierajm y To w. szk o ły  ludowej!

Popierajm y przem ysł kraj.! K upujm y  
w yroby krajowe!

Członkami honorowymi zamianowało 
Walne zgromadzenie To w. Bursy jubileuszow ej 
pp. W ł  o d z i m i e r z a B a ń k o w s k i e g o ,  dy­
rek tora  gmin. i ks. B r o n i s ł a w ' a  S t a s i c -  
k i e g o ,  kanonika, i dziekana sanockiego 
Uchwała ta  zapadła jednomyślnie w d. 29. 
grudnia j;. r. na wniosek wydziału tego to ­
warzystwa, Do uznania, jakie wyrazili człon­
kowie Bursy jubileuszowej, przyłączamy się 
całem sercem i me wątpimy, że nadal zaj- 
m ow klw jg będą młodzieżą z t.ą. gorliwością 
i życzliwością, jak ą  się. dotąd odznaczali.

Do wiadomości sze fa  bezpieczeństwa 
publicznego p. Dręgiewicza, inspektora po­
licji, mającego zarazem nadzór nad oświe­
tleniem ulic.

W preliminarzu budżetu nnasta Sanoka 
na rok 1905. uchwalonym na posiedzeihu 
Rady 28/12. z. r. wydrukowano w rubr. XII. 
poz. 32., że „nafta i inne drob»e“ koszto­
wały w ubiegłym roku 2720 kor. zaś na rok 
1905. stawia Magistrat wniosek, aby tę po- 
zycyę podnieść do wysokości 3030 kor. 40 
hal. — co jednomyślnie Rada przyjęła.

Mieszkańcy ulicy Podgórze powitali ten 
fakt z prawdziwą radością. Opuszczeni przez 
Magistiat, który nie szutrując, ?tej drogi od 
kilku lat, każe im w biocie tonąć w czasie 
ro-ztopów jesiennych i wjosąnnyeh. gdy tym­
czasem fundusz drogowy leży gdzieś niewy­
czerpany, znajdują opiekę jedynie w litości­
wej poczciwej matce naturze. Ta obecnie 
ścisnąwszy mrozem ziemię pozwala, im suchą 
stopą deptać po swej ulicy, a zatkawszy 
lodem wyloty kanałów wycelowanych z góry, 
na której miasto się rozsiadło; * na dolinę, 
nii! zmusza ich do zatykania nosow. Przyłą­
czyła się do radości, pow stałej z tego powodu

nadzieja lepszego - oświetlenia. Niestety tu 
nastąpiło zupełne rozczarowanie! bo Magi­
strat kpi sobić z mieszkańców Podgórza, a 
zdaje się, że i z mieszkańców Sanoka. Dla 
upozorowania podwyższonej kwoty na oświe­
tlenie miasta o 310-40 kor. dodano w preli­
minarzu uwagę „z p o w o d u  c o d z i e n n e g o  
ś w i e c e n i a 11. Pomijając absurd w tem wy­
rażeniu, przyjętem jednomyślnie w głosowaniu 
na posiedzeniu 28. grudnia z. r., boć przecież 
c o d z i e n n i e  Sanok oświetlonyBożem słoń­
cem a nie lampami magistrackiemi — musi­
my zaznaczyć, że w ubiegłym roku przez 
więcej niż 40 wieczorów lamp na uiicy 
Podgórze nie świecono wcale.

Rok 1905. będzie, zdaje się, gorszy, bo 
nie zapalono lamp na tej ulicy już 1, 2, 3 i 
5. stycznia.

Jeżeliby to miała być kara za to, że 
przy ulicy Podgórze mieszka radny Pytel, 
który p. Aitalowi Witoszyńskiemu czyni 
wstręty w ego urzędowaniu —1 toć przecież 
powinna ją zrównoważyć inna okoliczność 
a mianowicie, że przy tej samej ulicy miesz­
ka inny radny p. Niedenthal, którego postę­
powanie względem burmistrza jest zupełnie 
lojalne. A zresztą skąd mieszkańcy jakiejś 
ulicy mają cierpieć za tojjże wśród nich 
mieszka radny nie cieszący się względami 
burmistrza.

Na razie tyle podajemy do wiadomości 
p. Dręgiewicza i oświadczamy, że wykaz nie 
oświetlanych ulic i nie zapalonych lamp 
wieczorami a nie codziennie będziemy poda­
wać w każdym numerze gazety do publicz­
nej wiadomości, zaznaczając z góry, że na 
oświetlenięijjiniasta preliminowano i uchwalo­
no kwotę 3030  kor. 40  hal.

Drakoński system panuje w naszych 
szkołach w niektórych wypadkach, czego naj­
lepszy dowód mieliśmy w początkowych dniach 
ubiegłego tygodnia. Ponnino s.lnych mrozów 
i wichru, trzymano mlodziez ' w klasach 
zimnych i narażano na przeziębienie. Miasto 
nasze nawiedzane przez gwałtowne wiatry, 
narażane bywa na silne mrozy, podczas k tó ­
rych w domu nawet przykro siedzieć, a cóż 
dopiero w szkole, gdzie nauka wymaga 
spokoju i skupienia uwagi.

Byłoby wskaż;uiom, aby władze miej­
scowe poczyniły starania u władz krajowych, 
aby w wyjątkowych wypadkach .postępować 
mogły swobodnie, a nie krępowały się literą 
prawa.

Na rau t T. S. L. Komitet rozesłał już 
zaproszenia, gdyby jednak czyjeś zaproszenie 
przypadkiem zaginęło w drodze lub przez 
jakąś pomyłkę niedoszło kogoś w Sanoku 
lub 'okolicy, prosimy zwrócić się wprost do 
przewód'ufeącej T. S. L. p. Teodozji Dre- 
wińskiej, dyrektorki szk. żeńskiej wydział, 
w Sanoku, a zaproszenie natychmiast otrzy­
ma. Komitet czyni usilne starania, aby wszy­
scy jak  najlepiej się bawili. Dla wygody 
tańczących będzie posadzka w sali sokolskiej 
cała na nowo zapuszczoną a szatnie ogrzane 
i w należytą - .obsługę zaopatrzone. Prócz 
miejscowych wiele osób z okolicznych miej­
scowości zapowiedziało swoje przybycie, za­
bawa zapowiada się więc bardzo, ożywiona, 
a Wydział cieszy się, że nowe szkóHii i nowe 
czytelnie powstaną. Stawmy się więc wszy- 

lSey 14. bm. „jak jeden mąż'" w Sokole 1 
pokażmy, że nam cele Towarzystwa nie 
obo ję tne!

Opłatek W  Sokole, w ubiegły czwartek 
odbyła się w tutejszym Sokole wieczornica.] 
opłatkowa przy dość licznym udziale człon­
ków. Na, wstępie zab ia ł glos prezes1, a wska­
zawszy ogólnie na położenie naszćgó; narodu 
wyraził napizó.d życzenia lepszej doli dla 

ęjpjpzyziiy, a następnie dodał życzenia d ru ­
hom i Towarzystwu jako takiemu. P a-trady- 
cjjnym łamaniu się opłatkiem zasiedli ze-- 
branó do bardzo skromnie zastawionych 
stołów. Ale chociaż uczta nie była luknllu- 
sowa, to kolendy śpiewane przez druhów 
chórem, a także przemówieniu kilku druhów, 
których treścią były sprawy dotyczące dobra 
społeczeństwa, tak j ą  uprzyjemniły, w po­
godnym i wesołym nastroju zeszedł czas do 
północy. Dopiero po godzinie duchów zaczęli 
się mniej wytrwali po niiliRgpędzonym wie­
czorze rozchodzić.

Znowu zysk dla m iasta! Do końca 
ubiegłego roku dostarczali mięka dla załogi 
tutejszej rzeźnicy zamieszkał; w mieście. Ale 
pozazdrościł im tego zaszczytu rzeźnik Roth

z Posady olchowskiej, bo obowiązał się do­
starczać dla załóg' mięsa po niższej cenie, 
i utrzymał się ze swoją ofertą. Od Nowego 
Roku załoga musi chodzić po mięso aż na 
Posadę, a miasto traci wskutek tego opłatę 
od rzeźni i od oglądania bydła i cen ubytek 
musi zapisać ako zysk z załogi.

Ciekawi jednak jesteśmy jak będzie 
przecież z opłatą konsumcyjną od mięsa, 
które załoga przynosi do miasta z teryto- 
ryum obcej gm iny; powinnoby się przy wstę- 
pie do miasta pobierać opłatę konsumcyjną, 
tak się nam przynajmniej wydaje, b wątpimy 
czy wojskowość uiszczać ją zechce, nie ma­
jąc na to preliminowanych pieniędzy Sprawę 
tę podnosimy, aby się kompetentne sfery 
nad tem zastanowiły i ieżeli możebne, uchro­
niły miasto od tej przynajmniej straty.

Z Życia młodzieży. W niedzielę dnia 
8. b. m. o godz. 5 po poł. odbędzie się w 
sali Magistratu Walne Zgromadzenie Tow. 
Młodzieży pols. „Zniczu w Sanoku z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie z pierwszego Zgromadzenia 
i z dotychczasowych czynności 3. Przemó­
wienia delegata „Ogniwa" ze Lwowa 4. Wybór 
prezesa i zastępcy, członków Zarządu ko- 
misyi skontrującej i sądu polubownego. 5. 
Wnioski i interpelacye — zakończenie. 6. 
Wpisy.

Młodzież liczy na obecność jak najszer­
szego koła obywateli bez względu na to, 
czy zgłosili już swoje wpisy, czy dopiero 
zamierzają wstąpić do Towarzystwa. Zazna­
czamy, że obecne Zgrom, uważamy także 
za rzadką w naszem mieście sposobność 
wzajemnej wymiany myśli między starszem, 
a młodem pokoleniem i dlatego spodziewamy 
się z pewnością bardzo licznego zebrania.

Tym czasow y K om ite t.

„Czytelnia mieszczańska^ w Sanoku
zaprasza swych członków na wspólny opłatek  
dziś w niedzielę o godz. 7. wieczór.

Walne Zgromadzene tejże „Czytelni" 
odbędzie się d. 15. b. m. o godz. 6. wieczór; 
dlaczego jednak na odnośnem zaproszeniu 
nie ma podanego porządku dziennego, jak  
to być przecież powinno1?!

Z Kasyna sanockiego. Z powodu m ają­
cego się odbyć dnia 14. bm. rautu  na rzecz 
Towarz. Szkoły Ludowej postanowił Wydział 
Kasyna odwołać piojektowauą na ten sam 
dzień zabawę kasynową.

Wieczór Sylwestrowy w połączen.u z 
tombolą, urządzony przez „Kasyno" udał się 
w calem tego słowa znaczeniu. Do kadryla 
stanęło 26 par, które z trudem posuwać się 
mogły w niezbyt obszernej sali. Ochocza 
zabawa przeciągnęła się aż do rana.

Otrzymaliśmy następującą odezwę
„fanockie Towarzystwo szkoły ludowej zało­
żyło w Komańczy i Duszatynie dla ksz ta ł­
cenia dziatwy polskiej szkółki, do których 
uczęszczają dzieci przeważnie bardzo ubo­
gich rodziców. Z nastaniem ostrej zimy wiele 
dzieci przestało chodzić do szkoły z powodu 
braku ciepłej odzieży i obuwia. W celu nie­
sienia pomocy temu biedactwu zawiązał się 
komitet, który o ile może stara  się zaradzić 
złemu, że jednak szczupłe grono członków 
mimo nijszezers'zych chęci nie może zaopa­
trzyć wszystką dziatwę, udaje się do ofiar­
ności mieszkańców-iSanoka, by raczyli p rzy­
czynić się do złagodzenia nędzy małych bie­
daków i ulatwietfia -im nauk; siadając; na 
ten cel bądźto datki pieniężne, bądź dary 
w natuize, jak j stare sukienki i s tare o b u ­
wie, płaszczyki itp."

Za Komitet:
Józej Szłlegy Wojciech B ia łas.
Powyższą odezwę polecamy gorąco ofiar­

ności Sanoezan i dlatego, aby prawdziwej 
nędzy przyjmy z pomocą, bo istotnie ludność 
dostarczająca dziatwa obu Tszkólkpiu jjŚst to 
ludnośA robotnicza (przy kolei i ta r taku), i 
dlatego] że. szkółki 4e;-,są dziełem tutejszego 
KohuTow. szkoły kulawej.

Dury i datki składać można w księgarni 
p. K. Pollaka. (Przyp.-Red.j.

WskuteK silnych mrozów, jakimi, nas 
powitał Role Nowy i 'gwałtownego wichru, 
który szalał przez cu-fi| noworoczną dobę, 
nie można było opalić mieszkań w których 
tem peratura  dochodziła najwyżej do 11° R. 
Pocieszano się] też i zagrzewano rozmaitymi 
środkami wzmacniającymi zasoby nen ia ,  a 
otuchy dodawał Rok b owy, który zmroziwszy 
stara  • biedę przynieść, może weselsze ju tro .



GAZETA SANOCKA z dnia 8. s/cznia 1905.

U lice wyludniune, świadczyły wymownie o 
tych nadziejach, które rodziły się zarówno 
w lepiankach jak. i w dumkach i domach. 
Wśród ożywionej rozmowy zastanawiano się 
nad doniosłym rokiem, który pogrzebał 
opatrznościowego prezydenta ministrów, sto­
jącego rzekomo na silnej podstawie.

W innych domach dysputa zeszła na 
pole dumowej poLtyk.. Z niewinnej poga­
danki o „śnie noworocznym", umieszczonym  
w poprzednim numerze naszej Gazety, wyło­
niła się zaciekła walka słowna, która omal 
że nie zmieniła się w czynną. Rozgorączko­
wani politycy porównywali położenie miasta 
z położeniem Portu Aitura, a ubóstwiając 
swego komendata bili pięściami o stół na 
znak swej wytrwałości przy niewzruszonym 
komendancie.

W ubogiej wiejskiej lepiance nie spra­
wił Rok Nowy żadnej zmiany w trybie życia 
codziennego. Bieda dokucza od szeregu lat 
i dalej dokuczać musi, bo już takie jej 
przeznaczenie.

Zapadła groźna styczniowa noc —  wspa­
niałe pałace i chylące się ku upadkowi 
wiejskie chaty okryła snem kojącym wszelkie 
żale i smutki. W tej jednak pozornej ciszy 
walka wre dalej, walka spokojna z swenii 
własnemi myślami. W pałacu walczy przez 
sen bohater o tekę ministra, którą wrogowie 
gwałtownie wydrzeć usiłują. Innemu znowu 
śni się fotel burmistrzowski, z którego 
obrzydliwi Japończycy zrzucić go usiłują. W 
ubogiej chacie wieśniaka pannie spoko] 
niczem nie zamącony; oblicze gospodarza 
rozjaśnia się i uśmiecha, gdyż sni mu się, 
że syn jego ukończywszy szkoły został pro­
boszczem w rodzinnej wiosce, a on siedzi 
obok niego i obok dziedzica.

Mroźny wicher styczniowy zbudzii znowu 
wszystkn h do pracy i rozwiał senne marzenia.

Mianowania i przeniesienia. Lwowski 
wyższy sąd krajowy przeniósł oficyałr kan­
celaryjnego: Stanisława Bergera z Bukowska 
do Sambora, oraz kancelistów sądowych; 
Kazimierza Georga z Sanoka do Lwowa, 
Wojciecha Ząbika z Gwoźdzca do Bukowska, 
oraz zamianował kancelistą sądowym Ale­
ksandra Krzemienia dla Bukowska.

C. k. Kontrolujący asystent magaz. tytoń, 
w Sanoku p. Karol Ksela został mianowany 
kontrolującym oficyałem w X. klasie rangi 
z pozostawieniem go na miejscu.

Składki. P. O Filipczak nie mogąc wy­
dzielić z rachunku półrocznego swego przed­
siębiorstwa dla braku dochodu, z powodu 
drożyzny paszy, żadnej kwoty na cele dobro­
czynne, jak to dotychczas czynił, złożył za 
pośrednictwem naszej Admioistracyi z wła­
snych funduszów w dowód wdzięczności za 
poparcie jego przedsiębiorstwa; na Ochronkę 
4 K., na Bursę im. Mickiewicza 4 K., na 
Bursę domu Narodnego 4 K., na Bursę 
izraeiicką 4 K., na dzwony do kościoła 4K. ,  
na dzwony do cerkw: tut. 4 K., na budowę 
dzwonnicy na Dąbrówce ruskiej 2 K. Ra­
zem 26 K.

Puszka kasynowa przyniosła T. “S. L. 
za czas od października do końca grudnia 
1904. kwotę 13 K. 22 h a ll jako procent od 
wygranej w wista.

Z Łupkowa. (Ofiara zimyj. A. Rowenczyn 
blokowy tutejszy, dawno miał zamiar zao­
patrzyć się w nabiał na nadchodzące (ruskie) 
święta po strome węgierskiej, gdzie go można 
dostać, ale schodziło mu z dnia na dzień, 
aż ostatecznie wybrał się rano 28. z. m.

Dzień był mroźny, ale spokojny. Miał po- 
wrc ćić już na noc do służby. Tymczasem  
minął wieczór i noc i pół dnia następnego, 
a Rowenczyn nie wracał. , Po południu o 
trzeciej zawi rdomili furmani, którzy wyje­
chali na Beskid po sągi, — że znaleźli w 
śniegu jakiegoś zamarzniętego — pokazało 
się, że był nim wspomniany Rowenczyn. —  
Widocznie wskutek wichury, która powstała 
onego dnia po południu, stiacił drogę, ze 
znużenia, ustał i przy wysokim obok burzy 
mrozie zamarzł. Próby odratowania nie od­
niosły skutku.

Znaleziony obok przystanku kolejowego 
w Dąbrówce polskiej pęk kluczyków może 
poszkodowany właściciel odebrać w domu 
naszego odpow. redaktora.

Kącik humorystyczny. Pani Ziębowska 
do służącej: „Marysiu, ty mówiłasz mi zawsze 
wielmożny pani — a ja chcę, żebyś ty teraz 
na mnie mówiła jasny pani, a na moi córki 
jasny panionk1', a na moi syna jasny panicz. 
— Idź teraz do ogrodu i zawołaj jasny 
panicz i jasny panienki!“

Marysia wyszedłszy do ogrodu; „Dzieci 
chodźcie do domu, bo was mama woła!"

Pani Ziębowska, która za węgłem domu 
nasłuchiwała; „Marysiu!- jak jeszcze raz nie 
powiesz jasny panienki i jasny panicz — to 
stracisz służby! *

Marysia (do siebie); „O... niedawno wódkę 
szynkowali w karczmie —  a teraz już 
wszystko takie jasne!* Chochlik.

Zaproszenie do przedpłaty.

KUR JER LWOWSKI
pismo polityczno*społeczne

wychodź codzienn e,
nie w yłączając niedziel, na prowincyę nocnymi pociągami, we 

Lwowie o godz. 7 Va rano, 
co umożliwia podawanie najświeższych informacyj.

D w a razy  w  ty g o d n iu  bezpłatny arkusz  
p o w ieśc i ze sw o jsk ie j i obcej li te ra tu ry . 

W  te n  sposób

biblioteka powieściowa
„K U R JE R A  L W O W SK IE G O " 

w  fo rm acie  k s iążk o w y m  tw o rz y  ro czn ie
dziesięć tomów

(licząc zw yż  dziesięć  a ik u szy  za  tom ).
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O bok b ezp ła tn e j

Biblioteki powieściowej
daje  „ K u r j e r  l w o w s k i "  co n ied z ie la  
w szy stk im  sw oim  C zy te ln ikom  b ezp ła tn y  

do d a tek  li to ra c k o -n a u k o w y

„ T Y » Z I P 1F“
a n ad to

d o d a t k i  n i e d z i e l n e .
P o ukończen iu  p ow ieści Kazimierza T etm ajera  p. t.: „ZATRACJN T“ , roz­

poczn iem y w  fejleton ie  utw ór p ow ieśc io w y  G. Daniłowskiego p. t . :  „FRAGMENT 
PAMIĘTNIKA".

* W  „B ib liotece pow ieściow ej"  rozpoczęliśm y druk p ow ieści Wiktora Go- 
ulickiego P,. t.: „CIURY", po ukończen iu  zaś jej drukuwae b ędziem y pow ieśćm

Dr. Leona Świeżawskiego p. t.: „OTCHŁAŃ POLSKA"
W  „T ygodniu" m ięd zy  innem i znajdą um ieszczen ie  i lustrowane prace: 

Jakóba Bojki p. t . :  „POD TRZECIEGO KRÓLA" (pam iętnik flisacki), J. Gumowskie­
go „0 WI1ERUNKACF KOŚCIUSZKI", na podstaw ie ca łego  zn an ego m ateryału  
ikonograficznego, i lustrowane prace Kazimierza Mokłowskiego, d otyczące  h istoryi 
sztuki w P o lsce , przyczynki krajoznaw cze Karola Notza i t. d.

N ow i prenum eratorow ie na żądanie otrzym ają zupełnie b ezpłatnie  
o ile  zapas starczy , początek  drukujących 'się u nas pow ieści.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
W e  L w o w ie :  m iesięcznie , ( 9 0  ct.) 1 kor. 8 0  gr.
N a  p r o w in c y i:  z p rzesy łk ą  p ocztow ą m iesięczn ie  (1 zł. 35  ct.) 2 kor. 70 gr.

kw artaln ie . . . . .  ( 4 zł.) 8  kor.

Z a m i a s t  k a w y .  h e r b a t y  i c z ę s t o  
b a r d z o  n i e  s ł u ż ą c y c h  w y r o b ó w  
k a k a o w y c h  p o d a w a j c i e  w a s z y m  

d z i e c i o m  w y ł ą c z n i e
J a n a  H o f f a

odżywczą czekoladę 
słodową

a l b o  t e ż

J a n a  H o f f a
odżywczą czekoladę 
słodowa z żelazem.

W szędzie do nabycia. "Tg 
1904 r . : W ielk i vz ło ty  m edal ja k o  n ag ro d a  

pań stw o w a .
W y tw ó rc a  śro d k ó w  o d ży w czy ch :

J A N  H O F F  w Stadlau.

W pociąitu dążącym że Sanoka do Sambora 
o godz. 11 w  nony lub tez na stacyi zginęła mi 
dnia 28. listopada z. r. torba ręczna, czarna, w  
której się znajdowały — kontrakt i plan na tar­
tak parowy, różne nmowy oraz nowe spodnie.

Znalazca otrzyma 20 kor. nagrody i spodnie 
wewnątrz się znajdujące.

Z g ło sz e n ie :

Stanisław Kostrzeicski 
10 ■S am borze.

Aleksander Piech
bronzownik w  Sanoku

poleca swoje wyroby
naczyń kościelnych i cerkiewnych.

P IO T R *  STANIEWSKIEGO
w  Sanoku gj

tj (Hotel W arszaw sk i) 1 A

|  p o leca  się łaskaw ym  w zględom  s* 
w ielce  Szan. P . T . P u b liczn ości.
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